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Z I M A

Fragment z Hali GąsienicowejOkiść.

Ogólny. ividok Zakortanego z Gubałówki

Widok z Boczania na Giewont. Uwięziona w śniegu

Giewont.
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ZAKOPANEGO 1 OKOLIC.

Dolina Roztoki i Białki.

Dolina 
Białej Wody.

Dolina Pięciu Stawów Polskich.

Przed halnym wiatrem. Mnich nad Morskiem Okiem.Limba.

Turnia 
przy Grotach.
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Z A K O P A N E

Park Klimatyczny w Zakopanem.

Pomnik Dr. Chałubińskiego w Zakopanem.

Kościół parafjalny w Zakopanem.

Zakopiańska stacja meteorologiczna 
zapowiada obfite opady śnieżne w sezonie bieżącym.

Łazienki m ejskie w Zakopanem.

Pomnik Karłowicza na Hali Gąsienicowej.

Zarząd Uzdrowiska w Zakopanem.
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SANATORJA

SANATORJUM
POLSKIEGO  

CZERW ONEGO KRZY Ż A  
W Z A K O P A N E M

^ 3 /o n .  1
Salon' Hall. f
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Sanatorjum M. S. Wojsk. (b. Dr. Dłuskiego).

Sanatorjum „Odrodzenie“.

Sanatorjum Nauczycielskie Zw. P. N. Szkół Powsz. Budowa Sanatorjum Bratniej Pomocy.

Widok Zakładu.
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P E N S J O N A T  y

„SANATO“ „W A R S Z A W I A N K A
Pensjonat pierwszej kategorji. Pensjonat pierwszej kategorji.

Własność Zakł. Ubezp. Prac. Umysłowych we Lwowie.

BRISTO L
przy bulwarze Słowackiego 

nad potokiem Bystre.

Luksusowy Hotel-Pensjonat 
pierwszej kategorji.

Sale restauracyjne i bankietowe.

Codziennie koncerty i dancingi.

Towarz. Hoteli i Pensjonatów 
„ B R I S T O L  “

Sp. Akc. Zakopane.

„ZNICZ'
Pensjonat M. Paryskiej.

„RA D O W  ID"
wytworny Pensjonat pierwszej kategorji.
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P E N S J O N A T y

„  S I E N K I E  W I C  Z  O  W K A “
Pensjonat pierwszej kategorji. — Nowoczesne urządzenia.

„ D O M  Z D R O W I A
((

Zrzeszenie Pracowników Banku Polskiego. — Pensjonat pierwszej kategorji.

(<KM ICIC
P E N S J O N A T  

1 - s z E j  K A T E G O R J I .

«KM ICIC
F R A G M E N T  

S A L I  J A D A L N E J .

P E N S J O N A T

„ E R M IT A G E "
T ej K A T E G O R J I

ulica Chałubińskiego

właścicielka 
Jadwiga Szubertowa.

. C Z E R W O N y  D W Ó R "
Pensjonat pierwszej kategorji (Luksusowy). — Własny park.

„ B O R ‘ „ P O L A N K A "
Pensjonat p. Julji Kuczewskiej. Pensjonat p. Julji S-koszko. — Specjalnie urządzone werandy szklane.
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Zdzisław Rit- 
terschild, zna­
ny w całej Pol- 

fe  sce pod pseu- 
donimem „ Wu­

jek", wychowaw­
ca pokoleń narciar­

skich i wynalazca 
znakomitej więźhy 

do nart.

Dr. Kazimierz , 
Saysse-Tobi- 

czyk, wybitny 
literat i publi- «£ 
cysta, propa- ia 
gator idei narciar- 
stwa, „Wielkiego 
Zakopanego“ i Pat 
ku Narodowego 
w Tatrach.

gHjM

Kąpiel słoneczna

Skoki na Krokwi w Zakopanem Skoki na Krokwi w Zakopanem

Piękna narciarka

Wspinaczka na Komin Mnich

B. Czech na starcie. na Krokwi. Gen. Przeździecki na zawodachSkoczniaBieg panów.
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P E N S J O N A T y

Fragment sali jadalnej pensjonatu 
„Ziemiański^.

NOWOOTWARTY PENSJONAT 
z nowoczesnemi urządzeniami

t f Z I E M I A Ń S K I '

BULWAR S Ł O W A C K I E G O  
nad potokiem Bystre.

<ł

Salon pensjonatu „Ziemiański“ .

NOWOOTWARTY PENSJONAT 
z nowoczesnemi mządzeniami

ft Z I E M I A Ń S K I '

BULWAR S Ł O W A C K I E G O  
nad potokiem Bystre.

«

Widok zewnętrzny pensjonatu „Ziemiański“ .

G A R A Ż E

ROK ZAŁOŻENIA 1922

Z A K O P I A Ń S K A  S P Ó Ł K A  S A M O C H O D O W A
S P Ó Ł K A  Z  O G R . O D P .

„ Z  A  K  S  A  M"

Z A K O P A N E . U L IC A  K A M I E N I E C

W A R S Z T A T y
B E N Z R N A  1 S M A R  y

ROK ZAŁOŻENIA 1922

K O M U N I K A C J A  A U T O B U S O W A

W Ł A S N y  D W O R Z E C  A U T O B U S O W y
ULICA KRUPÓWKI OBOK RESTAURACJI KARPOWICZA

, u  N Ł

A

L IN J E  A U T O B U S O W E :

Z A K O P A N E

K R A K Ó W  

S M O K O W E C  

M O R S K I E  O K O  

S Z C Z A W N I C A  

O R A W S K I E  Z A M K I

r  P  !~ rf  W  1 j - j f

Zimowe wycieczki specjalnem i autobusami
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«„S P O R T
S T . K A R P O W I C Z  I S y N .

R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A ,  C U K I E R N I A
F R A N C I S Z K A  T R Z A S K I

Zdjęcia przedstawiają: górne — werandę w kawiarni F. Trzaski, 
dolne — salę dancingową.

R E STA U R ACJE  I H OTELE

Latem b. r. otwarto w Zakopanem po gruntownym remoncie 
nowy piękny lokal dancingowo-restauracyjny „Morskie Oko" 
prowadzony energicznie i fachowo przez pp. Króla i Sp.

Lokal posiada wyborną kuchnię, przystępne ceny i doskonałą 
orkiestrę i gromadzi najwytworniejszą publiczność Zakopanego.

R E S T A U R A C J A  1  H O T E L
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Hala Gąsienicowa.

Dolina Strążyska.

Na lew o:

Hala 
Tomanowa 

z widokiem 
na przełęcz 
Tomanową.

Na p raw o :

Dolina
Kościeliska.

MIEJSCA WyCIECZEK

Droga na halę Gąsienicową.

Dolina Białego.

Morskie Oko.
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K A M I E N I O Ł O M y  T A T R Z A Ń S K I E
Sp. z  ogr. odp.

W  Z A K O P A N E M

EKSPLOATACJA 
tatrzańskiego głazu kwar­

cowego.

Wjazd do kamieniołomów.

KAPITAŁ ZAKŁADOWY 
2,000.000 ZŁOTYCH.

ZATRUDNIONYCH 
700 ROBOTNIKÓW.

PRODUKCJA 
kostki brukowej, materja- 
łów kamiennych drogo­

wych i budowlanych.

Fragment z robót.

C  ^  W  '  ... : ROZMIAR PRODUKCJI- ■&> ** Ci -■% . • -Y. " 1. •-j i - L* '■>:> w ni. -tznnnn

Wyjazd z kamieniołomów i osiedle robotnicze.

ok. 150.000 ton rocznie, 
w tem 40 — 50.000 ton 

materjałów szlachetnie 
obrobionych. Osada robotnicza.

P R Z y S Z Ł A  G W I A Z D A  N A R C I A R S K A .

Z A K Ł A D  R O E N T G E N O L O G I C Z N y
Dr. med. Hugona Karwowskiego w Zakopanem ul. Kościuszki, willa 9Marilor*. (el. 159. 

Nowoczesne urządzenia roenfgenologiczne i roenfgenodiagnosfyczne.

i  f v < ? T y r u T  s oLs*t

K o g n e r j c z j g j

D2/'PLonJ >'>sygJti „ i K E m

T b m u  s& ofA?we i  e a r c tó fifź k

J*OWOCZE£J.E METODĄ
Encjojj^ijjeao j»eLę<y/o*mjlM VAon^

U£tsi.jfijire aMd ceAy
" Z A K O L A  A T £  

R Y N A K  rT. TYŁYLUJL9M

P p i i l

\ m  łfe-.

Na horyzoncie sportu narciarskiego rozbłyska jasnem światłem nowa, mło- 
1 dziutka gwiazda, p. Bronisława Staszel-Polankowna, która dotąd zwyciężała 

^  stale poza konkursem, obecnie zaś poraź pierwszy wystąpi w konkurencji,
siejąc postrach wśród gwiazd dotychczasowych. S chabenbeck  — Z akopane.
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T y p y  G Ó R A L S K IE

„Pytacea. Zmarły mistrz gry na gęśliczkach i niezrównany bajarz:
Bartuś Obrochta.

Ostatni z kobziarzy góralskich: 
Mróz z Poronina.

Ze ślubu.

Na jarmarku w Nowym Targu.

Stara miłość nie rdzewieje... Góral na koniu.
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D W A  Z A M A C H Y .

Dn. 6 bm . n ad e s ła n o  do red ak cji „S łow a P o lsk iego11 w e L w ow ie paczkę , 
k tó ra  pod pozo ram i „p o d a ru n k u  od św . M iko łaja11 u k ry w a ła  bom bę. W ybuch  
z ra n ił dy r. S k rzy czy ń sk ieg o  i zdem olow ał lokal. Ś ledztw o p ro w a d zo n e  e n e r­
g iczn ie  p rzez  policję w sk azu je , że in ic ja to ram i zam ach u  by li te rro ry śc i u k ra ­
iń scy . Zdjęcie p rz e d s ta w ia  zn iszczo n y  pokój. M. Mum — Lwów.

P O L A C Y  A M E R Y K A Ń S C Y  W  W IL N IE .

•

W  ty m  sam ym  d n iu  t. j.6  bm . d o k o n an o  zam ach u  n a  red ak c ję  „II. K ur. C odz.11 
w  K rakow ie, k tó ry  ty lk o  dzięk i p rzy to m n o ści um y słu  dy r. M. D o b ijin ie  d o szed ł 
do sk u tk u . Ś ledztw o w y k az a ło , że sk ła d  obu  „upom inków 11, k tó re  ro zesłan o  
do red a k c ji „S ło w a11 i red ak cji „I. K. C.“ je s t id e n ty c z n y  i że p o ch o d zą  one 
z jednego  ź ród ła . Zdjęcie n asze  p rze d s ta w ia  ro z e b ra n ą  p aczk ę  z d jab e łk iem  n a  
w ie rzch u  (1), obok sk rz y n k i z d y n am item  (2) i e k ra zy te m  (3), ru rk i szk lan n e  
z n itro g lice ry n ą  (4), w a rs tw ę  calich loricum  (5) o raz o p ak o w an ie  g aze to w e  (6).

P O Ś W IĘ C E N IE  S Z T A N D A R U  LEG J.

Do W ilna p rz y b y ła  delegacja  P o lak ó w  am er. w  ce lu  w rę cz en ia  dyp lom ów  ho n o ro w y ch , b iskupow i 
B a n d u rsk iem u  i gen. Ż eligow skiem u. Na fo to g ra fji w id z im y : B isk u p a  B andursk iego  z o zn ak ą , gen. 
Ż eligow skiego trzym ającego  w rę cz o n y  p am ią tk o w y  a lbum  z A m eryk i, C. W . S ypn iew sk iego  z P o lish  
N ational A lliange (x), R u szk iew icza  z B uffalo  (xx), P . K u rd z ie łłę  (St. Z jedn.) (xxx), P . G ębiorow - 
sk ieg o  (S ta n y  Z jedn.) (xxxx), w o jew odę w ileńsk iego  W Ł R aczk iew icza  (1), P re z y d e n ta  m ias ta  m ec.

F o lejow sk iego  (2), w icew o jew o d ę m jr. K irtik lisa .

D nia 8 g ru d n ia  o d by ło  się u ry c z y s te  pośw ięcen ie  
sz ta n d a ru  L eg jon tstów  O kręgu  W arszaw sk iego . 
Zdjęcie p rze d s taw ia  m om ent, g d y  P re z y d e n t R zplitej 
w ręcza  sz tan d a r. Za P re z y d e n te m  sto i sz e f  kance- 

la rji w o jskow ej p u łk . G łogow ski (x).

O F IA R A  F A T A L N E G O  P O J E D Y N K U P O G R Z E B  W A R T O W N IK A  W  B E L W E D E R Z E .

D nia 7 g ru d n ia  o d b y ł się  po g rzeb  śp. d y re k to ra  O sto ji-Z aw adzkiego , k tó ry  
p rze d  k ilk u  d n iam i z o s ta ł z a b ity  w  p o je d y n k u  p rzez  w sp ó łp raco w n ik a  
K urjera  W arszaw sk ieg o  p. S trum ph-W ojtk iew icza . Z gon ś. p. dy r. Z aw adzk iego  
w y w o ła ł p o w sze ch n y  ża l w  W arszaw ie , p o n iew aż  zm a rły  b y ł tęgim  fach o w ­
cem . Z djęcie n a sze  p rz e d s ta w ia  ż a ło b n y  k o n d u k t. Ag. Fot. .Światowida*.

P rz e d  k ilk u  dn iam i z a a la rm o w ały  ca łą  P o lskę  s trza ły , k tó re  p a d ły  w  ogrodzie  
B e lw edersk im , i k tó ry c h  o f ia rą  s ta ł się w a rto w n ik  s ie rż a n t K oryzm a. P rz y ­
cz y n a  s trza łó w  o raz p o d ło że  za m a ch u  je st d o tą d  n ie w y jaśn io n e , p rzy p u sz cz a  
się je d n ak , że  pow odem  b y ły  p o rac h u n k i osob iste . Z djęcie n a sze  p rz e d ­
s ta w ia  p o g rzeb  b o h a te rsk ieg o  w arto w n ik a . Ag. Fot. .Światowida" na pt. .Alfa"
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DZIESIĘCIO LECIE
WIELKIEJ RUMUNJI.

Michał l*szy, król Rumunji na pokładzie statku na Dunaju. Tańce weselne wieśniaków z Bukowiny.

Górale rumuńscy z Siedmiogrodu.

W  DNIU 1-ego GRUDNIA b ie żą ­
cego ro k u  św ięciła  R um unja  

dziesięcio lecie p rzy łą cz en ia  B uko­
w iny  i S iedm iogrodu  i s tw o rze n ia  
„W ielkiej R um un ji" , k tó ra  przez 
d łu g ie  la ta  is tn ia ła  ty lk o  w  p ra g n ie ­
n iach  ru m u ń sk ic h  p a trjo tó w . D nia 
1-go g ru d n ia  1918 r. w k ro c zy ł do 
s to licy  R um un ji — B u k a re sz tu  król 
F e rd y n an d , a ró w n o cześn ie  w  m iej­
scow ości A lba Ju lia  (g łośnej z n ie ­
daw nego  z jazd u  ch łopsk iego), k o n ­
g res u ch w a lił p rz y łą c z e n ie  do R u­
m unji S iedm iogrodu  i B ukow iny .

T ak w ięc R um un ja  p rze z  w cie­
len ie w  sw ój o rgan izm  dw u  k ra jów  
o zn aczn y m  o b sz a rze  i b o gac tw ach  
(S iedm iogród m a liczne kopaln ie  
ru d y ) s ta , ę ła  n a  n o w y ch  p o d s ta ­
w ach  p ań s tw o w y c h  jak o  n a jw ięk ­
sza  n a  B a łk a n ach  po tęga.

R um un ja  dz ięk i ro z ­
sądnej po lityce  i p rz y ­
łą cz en iu  się do zw y ­
cięsk ich  a ljan tó w  
z y sk a ła  n a  w ojnie 
w ie l e .  Ale też 
p r z e s z ł a  s k u t­
k iem  w o j n y  
w ie lk ie  n iedole.
W ojna p rz e o ra ­
ła  sw em i k o le i­
nam i ca łe  p a ń ­
stw o. Z niszczono 
n ie ty lko  p rzem y sł 
ru m u ń sk i, ale ró w ­
n ież  z a g w o ż d ż o n o  
o tw o ry  w ie rtn icze  szy ­
bów  n afto w y ch , g łów ­
nego ru m u iisk ieg o  bo ­
g ac tw a  narodow ego .

Juljusz Maniu, nowy szef 
r/ą cl a rumuńskiego.

K oleje ru m u ń sk ie  u le g ły  zn iszczę- 
n iu  ta k , że p rzez  w iele  la t je szcze 
po w ojn ie  n ie  u m ian o  dać  sob ie ra d y  
z ogrom nem i b rak a m i w  ta b o rz e  k o ­
le jow ym . L udność  zu b o ż a ła  n a  sk u ­
te k  w ojny . Z achodziła  o baw a, że 
W ielka R um unja , św ieżo  p rz y łą ­
czy w szy  do sieb ie  dw ie  w ielk ie 
dzieln ice , w s trz ą sa n a  n iepokojam i 
d y n as ty czn em i, zag ro żo n a  n ie raz  
p r z e s i l e n i a m i  p a rla m en ta rn em i 
i w alk am i p a rty jn em i — n ie  zdoła 
u p o rać  się z tem i trudnościam i.

A  je d n a k  R u m u n ja  n ie ty lk o  p rze ­
trw a ła  zw yc ięsko  ty c h  dziesięć  la t 
sw ego m ocarstw ow ego  is tn ien ia , ale 
w zm ocn iła  się, skonso lidow ała , do­
p ro w a d z iła  do ła d u  sw e finanse , 
z d o ła ła  p o zy sk ać  sob ie  a u to ry te t 
i sp rzy m ierzeń có w , n ie  d a ła  się sp ro ­

w o k o w ać do w o jny  z ośc ien ­
n ą  Sow depją. Je s t to  n ie ­

w ą tp liw y  dow ód  ge- 
n ju szu  tego  lu d u , jego 

p racow ito ści i w a r­
tości o raz  zdo l­

ności p a ń s t w o -  
w o tw ó r c z y c h .  
Bo m u sim y  so­
b ie u p rz y to m ­
n ić , że  S iedm io­

g ród  n a l e ż a ł  
p rzez  d ług ie  w ie­
ki do  W ęgier, k tó ­

rzy  m ieli w ielk ie  
zdolności ko lon iza- 

cy jne. B esarab ja  zaś 
pod legała  p rzez  la ta  Ro­
sji i b y ła  te re n em  s ta ­
ły ch  sporów  m ięd zy  te- 
m i pań s tw am i. B ukow i-

Królowa Marja rumuńska wdowa po zmarłym w roku uh. 
królu Ferdynandzie.

na w reszc ie  n a leż a ła  p rzez  d ług ie  la ta  do A ustrji. T ak  
w ięc R u m u n ja  m u sia ła  ponieść w ielk ie  tru d y  i w ysiłk i, 
b y  te  k ra je  o lu d n o śc i w  p rze w a ża jąc y m  p rocencie  ru ­
m u ń sk ie j n a leży c  e sob ie  p rzysw o ić . R um un ja  je s t od 
czasu  p o w sta n ia  P o lsk i n a sz ą  so ju szn iczk ą  i s to su n k i 
so ju szn icze  u ło ż y ły  się ja k  najlep iej, ja k  najrów nie j.

Ca/ea Victoriei, główna arierja ruchu w Bukareszcie. Przyjęcie w ambasadzie rumuńskiej w Warszawie z okazji 10. lecia Wielkiej Rumunji. 
Siedzą od lewej: Marszalek Piłsudski, minister A. Zaleski, marszałek Sejmu Daszyński, 

ks. Lubomirski, kardynał Kokowski. Stoi poseł rumuński Davila.
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A N G I E L S K I E  W Y Ś C I G I
N A  T A N D E M A C H .

£ U D A

Ofiarowując Kasetkę Gwiazdkową Elida, 
spełniacie skryte życzenie każdej kobiety 
i zyskujecie jej wdzięczność. Kasetka 
Elida to upominek, który, łącząc w  sobie 
wykwint i praktyczność, utrwala W  as na 
długo w pamięci osoby obdarowanej.

K A S  E T K I  E L I  D A

P u d d in g  stanow i 
n ieo d zo w n y  sk ła d n ik  k ażd ej 

u roczyste j u cz ty  A nglika. To też  na 
św ię ta  p rzy g o to w u je  się w  A nglji rozm aitego  

ro d za ju  pudd ing i. A rm ja an g ie lsk a  n ie m oże oczyw iście 
p ozbaw ić sw oich żo łn ie rzy k ó w  tego p rzy sm ak u . Zdjęcie nasze  

p rze d s taw ia  n am  żo łn ie rza  szkockiego  z obozu  w ojskow ego w A ldersho t, 
n iesie  „za faso w an e"  d la sw ej ko m p an ji pud d in g i do k o szar. R. Senneche, Berlin.

W ty ch  d n iach  o d b y ły  się w Anglji n a  szosie  pod 
C am bridge w yścig i n a  tan d em ach , w  k tó ry ch  zw y ­
c ięży ła  o sad a  to w arz y s tw a  ko la rsk ieg o  B roek lebans, 
pozostaw ia jąc  zn aczn ie  w ty le  k o n k u r e n c y j n e  
czw órki. Zdjęcie nasze  p rze d s taw ia  zw ycięsk i zespół 
po p rze jec h an iu  m ety .

Sport ci Gen. — Londyn.

E C H A  P O W O D Z I W  H O L A N D JI.

H oland ja  zo s ta ła  n aw ied zo n ą , jpk  w iadom o, p o w aż n ą  pow odzią , k tó ra  d o tk n ę ła  
w szczegó lnośc i m ia s ta  A m sterdi-m  i R o tte rd am  o raz  n ie k tó re  w y sp y , jak  n. p. 
K am per. Na zd jęciu  n aszem  w id zim y  g łó w n ą ulicę A m ste rd am u  R okim , za la n ą  
w o d ą ; k o m u n ik ac ja  o d b y w a się  n a  n ie j z tru d n o śc ią . Aflanłic — Berlin.



S t r .  1 8 . Ś W I A T O W I D N u m C r  5 1 .

R O D Z I C E !  
Czy chcecie w dniu wigilijnym widzieć rozjaśnione szczęściem 

twarzyczki Waszych dzieci?
A b y  sp ełn ić  ich  m arzen ia w ystarczy  p o staw ić  p o d  cho inką n a j m i l s z y  p o d a r e k

K I N E M A T O G R A F  D O M O W Y

B o g a ta  k o le k c ja  f ilm ó w  nie= 
p a ln y c h : n a u k o w y c h , humo= 
ry s ś y c z n y c h , k o m e d jo w y ch . 
« = = d ra m a ty c z n y c h . = = a

W y p o ż y c z a l n i a  f i l m ó w  
z a  m i n i m a l n ą  o p ł a t ą .

K a to w ic e ,  u l ic a  św .
an  B u ja k  — L w ó w , u l ic a  K o p e rn ik a  L .  4.

■r  Znakom ita  
SZWEDZKA KĄPIEL PIENIĄCĄ

OSMOS-PENG
C U D O W N Y  i P R O S T Y  S P O S Ó B  

Z E S Z C Z U P L E N IA  i Z A CH O W A N IA  U N J I
£> 0  JVA8  Y C /A  *YE H T S Z r S r / r /C S *  0AOGE/UAC/*

!*4 0cth«’a

i się posługują

Dr. August Oetker, Oliwa

cenią

R A D O Ś Ć  Ś W I Ą T E C Z N Ą
fem w iększą będzie, jeżeli pjfiCZyWO S ię  U d S. N ie należy ekspery­

mentować drogiemi dodatkami. Lep ie j piec x gory na 
pewniaka, i to za użyciem
Dra Oetkera proszku do pieczenia Baekin
O  wysokich zaletach tego proszku św iadczy fakt, źe od 
nrzeszłn lat 3o-f.ii milionv nań domu

J u b ile u s z  p rof. O s w a ld a  B a lz e ra .  W  tych dniach 
odbyła się we Lwowie w auli Uniwersytetu Jana Kazi = 
mierzą uroczysta Akademja ku czci wielkiego historyka 
i znawcy prawa polskiego prof. dr. Oswalda Balzera. Os* 

. wald Balzer ur. w r. 1858 w Chodorowie studiował historję 
na Uniw. Lwowskim pod kierunkiem Xawerego Liskego 
oraz prawo na Uniw. Jag. p:>d kierunkiem prof. Bobrzy ń* 
skiego. W  Krakowie słuchał też wykładów Szujskiego. Do* 
kforyzowany w Krakowie wyjechał na studja zagraniczne, 
poczem habilitował się z prawa polskiego na Uniw. Jag., 
później zaś otrzymał katedrę na Uniw. Lwowskim. Z  pod 
pióra jego wyszedł długi szereg prac o pierwszorzędnych 
walorach, które stanowią podwalinę badań nad prawem 
polskiem. A le  prof. Balzer nie poprzestał tylko na dzia* 
łalności naukowej i pedagogicznej. Występował zawsze czyn* 
nie i z całym swym autorytetem tam wszędzie, gdzie trzeba 
było poprzeć polskie prawa, gdzie trzeba było wskazać na 
wartości naszych dziejów. Był on krzewicielem optymizmu 
i wiary w niespożyte siły narodu. Zdjęcie nasze przedsta* 
wia uroczystą Akademję ku czci prof. Balzera (I) w  czasie 
przemówienia rektora Pinińskiego (2). M. Munz — Lwów.

pięknych i zdrowych zębów jest znana całemu światu dopiero od czasu, kiedy 
powszechnie znany środek antyseptyczny ODOL rozpoczął swój zwycięski pochód. 
Jego długotrwałe przeciw gnilne działanie, zapobiegające procesowi psucia się 
zębów, jakoteż jego orzeźwiający smak, który nadaje oddechowi świeżość i czystość, 
czynią ODOL niezastąpionym środkiem antyseptycznym, który zdobył sobie świat.

1 0  I C c u U le ^  !
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SENSACYJNY KRACH 
W PARYŻU P a ry ż  m a  zn o w u  sen- 

sacię n a  is to tn ie  w iel­
k ą  ska lę , „panam ę", 
k tó ra  za ta cz a  coraz to  
sze rsze  k ręg i, w y d o ­
b y w ają c  n a  w ierzch  
w iele sk a n d a liczn y ch  
szczegółów . O to p rzy  
b ad a n iu  ksiąg  p o tę ż ­
nego  k o n ce rn u  p ra ­
sow ego „G aze tte  du  
f ra n c  e t des n a tio n s"  
o k aza ło  się, że k ie ­
ro w n icz k a  k o n ce rn u  
M arta  H an a u  p o p eł­
n ia ła  p rzez  d ług i czas 
m e to d y czn e  sp rz e ­
n iew ierzen ia , k tó re  
o p iew ają  n a  100 milj. 
fran . O czyw iście w y ­
d obycie  n a  ja w  tych  
o szu stw  spow odo­
w ało  k rac h  in sty tucji. 
Zdjęcia p rz e d s ta w ia ­
ją : u g ó ry  w  ow alu  
L azare  B loch, jeden  
z g łó w n y ch  o b w in io ­
n y ch  w tej a fe rze , na 
lew o dom  w ydaw n . 
„G aze tte  d u  fran c" , 
u  do łu  w  ow alu  „bo­
h a te rk a "  tego  s k a n ­
d a lu  p. M arta  H anau .

Przy wieirze, deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, łećz zawczasu zapobiegnij temu, używając

K R E M U  N I V E A
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivea w pudelkach po Zł. 0 .40 , 0.75, 1.40 i 2 .60  
w tubach po Zl. 1.35 i 2.25

G r u d n i o w a  s e s j a  L ig i N a r o d ó w .  O becna sesja  L igi N ar. odbyw a 
się  n ie  ja k  zazw y cza j w  G enew ie, ale w L ugano , a to ze w zg lędu  
n a  zd ro w ie  p rze d s taw ic ie la  A nglji S ir A ustin  C ham berla ina . Na sesji 
obecnej o m aw ian a  b ęd z ie  k w estja  ew ak u ac ji s tre fy  n ad re ń sk ie j, o co 
zab ieg a  u siln ie  dyp lom acja  n iem iecka , o ra z 'c ią g n ą c a  się  n a  sk u te k  
oporu  L itw y  sp ra w a  sp o ru  po lsko-litew skiego . Zdjęcje n asze  p rz e d ­
s ta w ia  p ię k n e  jez io ro  w  L ugano  — n a  d rug im  p lan ie  b u d y n ek ,

w  k tó ry  o b rad o w ać  b ęd z ie  L iga N a­
rodów . Keystone — London.

Na lew o w  o w alu :
N o w y  p r e z y d e n t  A u ­

s t r i i .  W  ty c h  dn iach  
A u strja  p r z e ż y w a ł a  
chw ile em ocji z rac ji 
ob io ru  now ego  p rez y ­
d en ta . W y b ra n y  zo­
s ta ł W ilhelm  M iklas 
p re z y d e n t R ad y  N a­
rodow ej, n a leż ąc y  do 
p a r tji ch rześc ijańsko - 

spo łecznej. W y b ó r Mi­
k la sa  o zn acza  zw y c ię­
stw o k ie ru n k u  k an c le ­
rza  ks. dr. S eip la  i p o ­

raż k ę  s tro n ic tw  soc jali­
sty czn y ch .

Atlantic — Berlin.

Na p ra w o : N o w y
a r c y b i s k u p  C a n t e r -  
b u r y .  Na m iejsce a r ­
c y b isk u p a  D avidsona, 
k tó ry  u s tą p ił ze s ta n o ­
w isk a  arcyb . C an ter- 
b u ry , m ian o w an y  zo­
s ta ł obecn ie  dr. Cosm e 
G ordon Lang. Zdjęcie 
p rz e d s ta w ia  now ego  
arcy b isk . C a n te rb u ry  
w  czas ie  b ło g o sła­

w ień s tw a .

U d o łu : P o m n ik  K e- 
m a la  P a s z y .  W  tych  
d n ia ch  odsłon ię to  w  
A ngorze, now ej sto licy  I 
Turcji, pom nik  w ie l­
k iego  w o d za  w spó ł 
czesnej T urcji, K em ala 
P aszy . Z djęcie p rz e d ­
s ta w ia  te n  c iekaw ie 
p o m y ślan y  pom nik , n a  
k tó reg o  szczycie , o to ­
czo n y  p rzez  f ig u ry  żoł- 

. — n ie rz y  tu rec k ich , sto i
p o sta ć  d y k ta to ra  n a  kon iu . N a fronc ie  m am y  
sz te laż  m e ta lo w y  z a lfa b e te m  łaciń sk im .
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L E K K I E ,

P O W I E W N E ,

N I E R Ó W N E .

T /T O Ś  ZŁOŚLIW Y m óg łby  śm iało  
tw ie rdz ić , że m oda o b ecn a  dziw ­

nie p rzy p o m in a  k o b ie tę . J e s t  o n a  b o ­
w iem  n ies ły ch an ie  k a p ry śn a , le k k a

Prześliczna suknia wieczorowa z czar­
nego tiulu, bardzo krótka z przodu.

i n ie ró w n a  w  sw y ch  k o n tu rac h . N ie 
w iadom o do czego  będzie  s łu ż y ć  te ra z  
ce n ty m e tr , g dyż  k a ż d a  su k n ia  m a n a j­
ro zm a itsz ą  d łu g o ś ć : raz  je s t k ró tsza  
z p rzo d u , ra z  z ty łu , raz  zn ó w  z boku .

A cóż dop iero  pow iedz ieć  o ty c h  
w sz y s tk ic h  fa lb a n k ac h  i fa lb an ecz- 
k ach , o ty c h  u k o śn y c h  p rzy b ran ia ch , 
o ty c h  lu źn o  w iszący ch  p ła ta c h  m a­
te rji p rze d łu ża jąc y ch  się n ie ra z  w  tren , 
o ty m  k ró c iu tk im  s ta n ic zk u  p rzy p o ­
m in a jący  cz asy  E m piru , p rz y  spód­
n iczce, k tó ra  je s t  zn o w u ż  is tn ą  tra -  
w estac ją  czasów  Rococo. Je d n em  sło ­
w em  k a p ry s  k ró lu je  w szę d z ie  i coraz 
n ow e n ie sp o d z ian k i u k a z u ją  się n a ­
szym  zd u m io n y m  oczom .

M ate rja ły  u ż y w a n e  n a  te  o ry g in a ln e  
su k n ie  są  ja k  na jlepsze , a  w ięc ge- 
o rg e tta , tiu l i gazy . To co d ługość 
su k n i z a k ry w a , to  n am  o d sła n ia  p rze j­
rzy s to ść  dane j m a te rji. A w ięc n iem a 
m o w y , że b y  m o żn a  za p o w ied z ia n ą  
d ługość su k n i b rać  dosłow nie . Je s t 
to  racze j z a b a w n a  g ra  słów .

O grom ny tr iu m f  św ięci k o lo r cza rn y , 
u ż y w a n y  w  g eo rg e ttc ie  n a  popo łudn ie , 
za ś  w  tiu lu  n a  w ieczór. O ile popo­
łu d n iu  w y cięc ia  są  b a rd zo  sk rom ne, 
o ty le  w ieczo rem  są  n ie raz  o lb rzym ie  
o d słan ia jące  ca łe  n ie m a l p lecy . U jrzy­
m y znow u  z a n ie d b a n y  p rzez  d łu ższy  
czas d ek o lt E m p ire  p o lega jący  n a  
dw óch  w ąsk ich  p a s k a c h  tiu lu  i dże tów , 
p rzy trz y m u ją c y c h  c a łą  su k n ię  n a  r a ­
m ionach . W ielk ie  sz tu c z n e  k w ia ty , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  ca łe  g irlandy  
z je d w a b iu  i a k s a m itu  u k a ż ą  się 
znow u bądź to  w  ta lji b ąd ź  też n a  
ram ien iu . K olor b e ig e  o złocis tym  
odcien iu  je s t o g ro m n y  m o d n y  i n a

Suknia wieczorowa z tiulu koloru beige 
na złotym spodzie. Czerwone kwiaty.

w ieczór. W idzim y  b a rd z o  p ię k n e  su k ­
n ie  z tiu lu  w  ty m  ko lo rze  n a  spodzie 
ze z ło te j lam y.

N ow ością w  ty m  ro k u  b ęd z ie  p rz y ­
b ie ran ie  su k ie n  w ieczo ro w y ch  fu trem , 
czego już  od szereg u  la t n ie  czyn iono . 
O czyw iście n ie  m o żn a  m yśleć  o po ­
łą cz en iu  fu tra  z g a z ą  i tiu lem  — n a to ­
m ias t będzie  ono, p rzed z iw n ie  h arm o ­
n izow ać z ak sam item , lam ą i b ro k a tem .

T u rb a n y  w ieczo ro w e w idzim y w  b a r ­
dzo p ię k n y ch  odm ianach . Z lam y  lu b  
św iecącego  crep e-sa tin  obciska ją  do­
k ła d n ie  g łow ę. T akże  b a rd z o  w dzięcz­
n i w y g ląd a ją  z ło te  lu b  s re b rn e  s ia tk i, 
k tó re  p ro w a d z iła  a k to rk a  film ow a 
B rig itta  H eim . Jola.

Poslęp w pielęgnowaniu urody.
W  krótkim stosunkowo czasie przysto- 

sowala się moda do wymogów nowoczesnej 
higjeny a bezmyślna sztuka kosmetyczna 
do postępu wiedzy lekarsko-kosmetycznej. 
Po okresie sztywnego gorsetu, w  którym 
zamierał niemal organizm kobiety, zajaśniał 
świt swobody w odzieży a szablon nisz= 
czenia urody uniwersalnemi, arcyszkod!i= 
wemi kosmetykami ustąpił miejsca ściśle  
in d y w id u a ln e m u  pielęgnowaniu urody.

Piękny turban wie­
czorowy ze złotej lamy.

grów, nie użyje zgoła żadnych kremów ani 
mydła, natomiast myć będzie często gorącą 
wodą i  p r o s z k i e m  m a r m u r o w y m  
„ M ir a c u lu m - a pudrować będzie odtłu- 
szczającym p u d re m  h i g j e n i c z n y m  
D r a  L u s t r a .  Przed myciem wytrze 
twarz wodą borową, pół na pół spirytusem. 
Do suchej i prawidłowej cery zastosuje: 
krem ożywczy , O x a “ D r a  L u s t r a ,  jego 
o t r ą b k i  m i g d a ł o w e  i puder e g z o ­
t y c z n y  D r a  L u s t r a .  Tą  drogą zacho­
wują dziś kobiety swą młodocianą świeżość.

Dr Z. B.

Suknia popołudniowa z czarnej i białej 
georgetty o nierównym okręgu.

Nic zatem dziwnego, iż dziś do rzadkości 
należy błędnica, jakoteż szkodliwemi pu= 
drami przedwcześnie poorana twarz lub od 
kremów zasiana tłusta cera. Bo też uświa­
domiony ogół wie, że każda właściwość cery 
wymaga, ieśli skutek ma być osiągnięty, tak 
odrębnych środków, jak i zabiegów. Łatwo  
sobie wyobrazić, ile spustoszeń wyrządzały 
dawniej pruskie „komplety- , chaotycznie 
zestawionych kosmetyków. Dziś zaś wy­
biera każdy środek kosmetyczny w e d l e  
w ł a s n y c h  i n d y w i d u a I n y c h  pot rzeb .  
Jeśli n. p. cera jest tłustą, ąkłonna do wą»

Suknia balowa z georgetty w kolorze 
blaao-zielonym. Staniczek cały zaha- 

ftowany dżetami.
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K a zim ieP Z jSąyóse-T ob iczyk

BIEG

— P a n ie  Ł aszcz!... o Boże!... p an ie  A ndrzeju!... — 
dolecia ł m nie w y lęk ły , ro zp acz liw y  o k rzy k  od s tro n y  
willi.

U śm iechnąłem  się z zadow olen iem .
— L ube d z iew czątk o ! Cóż za z ło te  serce! Roz­

p łacze  się b iedac tw o . Lala d a ła  d ra łła  i n iem a  kogo 
n iań czy ć . O t los!

S k in ien iem  z a trzy m a łe m  sa n k i, n ad jeżd ża jące  
z góry , rzu c iłem  ad res  dom u i n aw p ó łp rz y to m n y  

zw aliłem  się  w  objęcia b ru d n ej b a ran icy . W e 
łb ie  hu cza ło  m i, ja k  w e lek tro w n i, w  oczach 

dw oiły  się p rzy d ro żn e  sm reki. 
Za m ostem  od z a k rę tu  

na  k u źn ick ie j d ro d ze  san k i 
u g rzę z ły  w  ciżb ie zw arte j 

m asy  ludzi i kon i, p łynące j 
z gó ry  k u  Z akopanem u .

— W yścig  się  sk o ń czy ł!  — 
ob jaśn ił m nie góral. 
O garnę ła  m nie n iezn o śn a  

senność. G w ar g łosów , 
sk rzy p  san i, p o b rzę k  
d zw o n k ó w  i ochryp łe  
o k rzy k i gó rali z la ły  się 
w  jeden  n ie w y ra ź n y  
poszum .

B roniłem  się o s ta t­
k iem  siły.

— Byle do jechać. — 
M dleć w  tłum ie  g aw ie­
dzi, ja k  h is te ry cz k a . Uf!

Z am glonym  zw ro- 
k iem  począłem  ro zp a cz­

liw ie szu k ać  w ko ło  sie­
bie zn a jo m y ch  tw arzy .

— P rz y s ta ń c ie  pod 
pom nik iem  — trąc iłem  
górala .

U zbiegu dróg, przy  
sk w erze , to ro w ał sobie 
p rze jście  w  tłoku  sań  i lu ­

dzi m a jes ta ty c zn y  bob 
w  pełnej osadzie . 

P ią tk a  na schw ał, 
ch łop  w  ch łopa jak  
się p a trz y , w  b ia ­
ły c h  sw e te rac h  i n ie­
b iesk ich  szalach . 

P o w itan o  m nie w y b u ch em  śm iechu .
— Ł aszcz! — hip! h ip ! — jak  się m a s z ?  — łeb

c a ły !?  — n iez ła  w sy p a , h ę ?
P rem ier „T orpedy  Nr. 3“ u p rze jm ie  zb liży ł się

do sanek .
— Ja k  się czu jec ie?  Z d ró w ?  — p o d a ł m i rękę . 

O pow iadano  dziś po ca łym  to rze , żeście skręcili 
k a rk . No, ch w a ła  Bogu!

— Z ab io rę  w as do m ia s ta  — zap roponow ałem . 
C zuję się n ienajlep ie j.

— D obra! — o d p arł k ró tk o , sp o rto w y m  żargonem . 
B yliście n a  za w o d ac h ?

P: „Torpedy Nr. 3 “ zbliżył 
się do sanek ..

— P rzed  k w ad ran se m  zw ia łem  z w illi ch iru rg a  
W arda . W olę zd y ch ać  w  dom u.

— P hi! — sy k n ą ł p rzez  zęby.
R uszy liśm y  J jf ljw  w  s tro n ę  A n to łów k i ku

Jag ie lloń ­
skiej.

— M ożecie 
n ie  ża łow ać  dz i­
s ie jszych  zaw odów  — 
p ocieszał m nie tow arzysz  
w spó łczu jącym  tonem . F a ta ln a  
w sypa. W yobraźcie sobie, w asz Sm ok 
za nami  w dw ie i pół sek u n d y . Nic byście 
n ic  pom ogli. S kandal!

S zum  nagle u s tą p ił mi z uszu.
Kpi do p io ru n a , czy co?
— Nie rozum iem  — w ark n ą łem  ostrzegaw czo .
Z aśm iał się zjadliw ie.
— S kandal! R up iec ie! Szm elc! Po tym  w y stęp ie

Sm ok z a s łu ż y ł sob ie  n a  d łu ż szy  urlop . Nie m a o czem  
m ów ić. T w ierdz iłem  zaw sze , że lin y  s te ro w e  są  zn acz­
n ie lep sze  od k ie ro w n ic . Z resz tą  te w asze  sa k ra m e n ­
ck ie r u ry  n ie m ają  ża d n y ch  szans. P raw d z iw y  bob- 
sleigh, to  „T orpeda Nr. 3“. No, n ie  — ?

— Hm, m oże.
— B raw o Ł a sz c z ! — u cieszy ł się p rem ier T orpedy, 

ja k b y  conajm niej p o raź  d rug i n ab ił b iednego  
Sm oka. Miło mi, że w reszc ie  p rzy zn a liśc ie  mi 
rację. P óźn ie j — dodał sk ro m n ie  — m oże 
p rzek o n am  w as i w  in n y ch  kw estjach

S k inąłem  g łow ą.
-  C hoćby... s ty l — to k o w ał bez opam iętan ia . 
H um bug! Te w asze sp ira le  n a  b an tac h , z g ra ­

n ie  o sady  i pom py  n a  s ta rc ie . B ujda i ty le . 
M acie dzisia j dow ód. O sadę trz e b a  u w aż ać  

za b a la s t i bob  p ro w ad z ić  sam ym  k ie ­
row nik iem . To się  n a z y w a  styl.

O d p ro w ad ził m n ie  pod p ró g  w e ­
ran d y  w  p y sz n y m  hum orze .

R ozk o szn y  
ch łopczyna.

G łupiec. — 
Sw oją d rogą 
by łem  mu 
w dzięczny .

W szed łem  
po schodach  
n ad e r e las ty cz­
n ie n a  p ie rw ­
sze p ię tro . K op­
nąłem  n aw et 
d rzw i od p rz e d ­
pokoju . Z n a d ­
m iaru  w erw y.

(Ciąg d a lszy  nas tąp i).
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S P O R T  G W I A Z D  F I L M O W y C H .
A R  J E R A  F IL M O W A  w ym aga od

ak to ró w  w ielkiego w yrobien ia spor= 
tow  ego, to też  każdy praw ie ak to r fil= 
m ow y u p ra w ia  jak iś sp o rt i to  n ie ty lko  
d latego, ażeby podołać zadaniom  sw ojej 
roli w ym agającej n ieraz rozm aitych akro= 
batycznych  n ie  mai sz tuk  i doskonałego  
opanow ania  ciała ale także d latego , aby 
zachow ać sprężystość, żywość ruch ó w  

m ieć tę  konieczną p lasty k ę  gestu , 
k tó rą  sp o rt ogrom nie w yrabia. N a stro» 
nicy te j w idzim y k ilka w ybitnych  gwiazd 
film u, k tó re  z zam iłow aniem  upraw iają  
rozm aite  spo rty .

I  tak  na  zd jęciu  pierw szem  
w idzim y w eso łą  tró jk ę  złożoną 
z a r ty s te k  (od p raw ej) R aąu e l 
1 o rres, E v y  van  B erne , jose= 
p h in y  D u n n , k tó ra  upraw ia 
z zapałem  sp o r t  yachtow y.

Z d jęc ie  d ru g ie  u k azu je  nam  p rzem iłą  
A n itę  P ag e  w ypoczyw ającą n a  brzegu  
kalifo rn ijsk im  po długiej tu rz e  pły= 
w ack iej.

Z d jęc ie  trzecie  p rzed s taw ia  R am ona 
N ov arro  sto jącego na podw oziu  swego 
sam olo tu  i trzym ającego czule w ob= 
jęciach  tę  sam ą A n itę  Page.

N a  zd jęc iu  czw artem  obiecująca 
gw iazda Jobyna R a l s t o n ,  s io stra  
słynnej E s te ry  R a ls to n  w iosłu je  
ze swym  m ężem  R yszardem  A rlen , 
w yb itnym  ak to rem  film ow ym .

D o ro tę  S e b a s tia n  w idzim y na zd jęciu  
p ią tem  n a  pokładzie sw ego yach tu , 
G a ry  C o o p era  n a  zd jęciu  szóstem  
w czasie ćw iczeń w  s trze lan iu  z re= 
w ołw eru , zaś na  siódm em  K arola 

R ogersa, u lu b ień ca  publiczności,
w czasie wycieczki ze swym  nie= 

if o d s tęp n y m  psem  „ P rin c e ’m “. 
Paramounf S> Mefro Goldwyn Mayer.

■
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M a n u  był ze m ną, to  starczy  za w szystk ie  
słow a. T rzym ając s ię  za ręce, b łądziliśm y w śró d  
puszczy, kąpaliśm y się  w  ciep łycb  jeziorkach, 
brodziliśm y poprzez rw ące s tru m ien ie , k ry liśm y 
się  w  gro tach , zb ieraliśm y k w ia ty  n a  łąkach, 
na leśnych  polanach , zap atrzen i w  sieb ie , roze* 
śm iani, szczęśliw i, od  bogów  szczęśliw si. Kocha* 
łam  go w iecej, niż życie, n iż w szystko. Zasy* 
p iając w  jego ram ionach , śniłam  o tem , by  m óc 
dać d ow ód  m ej w ielk iej m iłości, by  dać życie 
za niego. T ak . N a  to  byłam  gotow a każdej 
chw ili. N ie  raz, ale dziesięć, s to  razy dałabym  
się  zabić w  n a jo k ru tn ie jszy  sposób , by le za tę  
o fiarę  k u p ić  od zazdrosnych  bogów  jed en  rok 
życia w ięcej d la  M an u . A le  n a  to  n ie  zanosiło  
się  w ted y  i n ic  n ie  m ąciło naszego szczęścia. 
B yło  nam  za dobrze i to  m n ie  przerażało  nie* 
kiedy. W iedziałam , że A m ak u as są w szędzie, 
w idzą w szystko  i zaw istnem  okiem  p a trzą  na 
radość  ludzi. W ięc b y  ich  n ie  drażnić, w bijałam  
sobie o s tre  kolce w  ciało, zadaw ałam  sob ie  ból 
i cierpiąc, cieszyłam  się  w  duszy, że c ie rp ię  dla 
M an u , d la  naszej m iłości, że w  te n  sp osób  skła* 
dam  przebłagalną o fia rę  złym  A m akuas, k tó ry ch  
łzy ludzk ie  cieszą, a śm iech  boli i gniew a...

A le  n ie  zdołałam  ich  przebłagać; pozazdro* 
ściły m i szczęścia rychło, o, jakże rychło!

P ew n eg o  w ieczora przybył do n as  k onno  
m łody ry b ak  aż z P ap a ik o u . W ieści, jak ie  przy* 
wiózł, zatrw ożyły  nas w szystk ich  z w yjątk iem  
M an u , k tó ry  n ie  znał lęku . O to  dw a d n i tem u  
ukazały s ię  koło H o n o m u  cz tery  żelazne okręty . 
D w a z n ich  zarzuciły ko tw ice  w  zatoce tliło , 
a dw a pozostałe  p op łynęły  n a  p o łu d n ie , jak 
gdyby w  s tro n ę  K um ukah i. N ie  tru d n o  się  było 
dom yśleć, że opłynąw szy cypel w yspy, podążą 
do  K eauhou , aby nas wziąć w e dw a ognie. 
T ejże  nocy  odbyła s ię  b u rz liw a narada, w  k tó re j 
ja, jak  i in n e  n iew iasty , n ie  w zięłam  udziału . 
T ejże nocy w yruszy ł M a n u  z sw ym i towarzy* 
szami n a  w o jenną  w ypraw ę. W yruszy ł w brew  
zakazow i P a h o a  i  in n y ch  starszych , k tó rzy  ra= 
dzili, by n ie  wszczynać w alki, lecz zaszyć się 
w puszczy, w  n ied o stęp n y ch  k ry jów kach i prze* 
czekać burzę.

P rzy sz ły  d n i s traszn ej n iepew ności. S iedząc 
na  stokach  św ię te j góry, w  pob liżu  zamasko* 
wanego w ejścia do podziem i, w słuch iw ałam  się 
z trw ogą w  se rcu  w odległe echa w ystrzałów  
karab inow ych , k tó re  rozbrzm iew ały  w  najro* 
zm aitszych s tro n ach ; raz od P ah a la , to  znów  
jakby  u  szczytu  groźnego K ilauea lu b  w reszcie 
na ty łach, gdzieś koło  M okuaw eow eo . A  raz 
n aw e t zad u d n iły  arm aty  sta low ych  ok rę tów , 
zakotw iczonych p rzed  K eahou.

K tó re jś  nocy  nadciągnął m ały oddziałek  na* 
szych, sam i ran n i, bo każdy zdrow y p o trzebny  
był w  szczupłych szeregach b ra tn ich . P rzypro* 
w adzili z sobą czterech  jeńców , m arynarzy 
am erykańskich , w  ich iiczbie jednego  oficera. 
P rzyw ieźli mi, co w ażniejsze, pozd row ien ia  od 
M an u  i rad o sn ą  w ieść, że zdrów  je s t, że m im o 
złego u zb ro jen ia  sw oich  żołnierzy n ęk a  nieprzy* 
jaciół sk u teczn ie  i w ierzy, iż ich  odeprze. Jeńców

u k ry liśm y  w  głębi podziem i, gdyż P a h o a  n ie  
pozw olił ich  zabić w b rew  naszym  zwyczajom. 
„L epiej m ieć w  n ich  zak ładn ików  do w ym iany, 
gdyby się  k to ś  znaczniejszy  z naszych dosta ł 
w  ręce b ia ły ch “ — m ów ił, k ie ru jąc  się, jak  
zawsze, w ielką przezornością. P o p arłam  go go* 
rąco, gdyż przyszło mi nagle na  m yśl, że jeśli 
k to , to  p rzedew szystk iem  M an u , n ieu straszo n y , 
zuchw ały  w ojow nik , k tó ry , jak  słyszałam , za* 
k radał s ię  sam opas do  obozów  białych, może 
łatw o  popaść w  n iew olę. W ięc w łasnoręczn ie 
zaopatrzy łam  lekką zresz tą  ra n ę  schw ytanego  
oficera, w łasnoręczn ie  przynosiłam  m u  najlepsze  
jedzen ie  i w odę, dbając o jego życie w ięcej, 
jak  o w łasne...

Hys. A. Żmudft

Pobiegli na dól i w jakiś czas potem przynieśli zemdlonego 
człowieka.

C oraz siln ie j u trw a la ło  się w e m nie  prze* 
konan ie , że te n  zak ładn ik  w y k u p i m ego M an u , 
k tó reg o  śm iałe w ypraw y m ogą lada dzień  przy* 
n ieść  zły koniec...

P rzesiadyw ałam  w ięc godzinam i przy jeń cu  
w tam te j sąsiedn ie j grocie, bo  tam  był uw ięziony.

Z nosiłam  m u  n a jp ięk n ie jsze  owoce, rozlu* 
źniałam  jego więzy, aby n ie  ran iły  sk ó ry  i n ie  
w rzynały się  w  ciało. A  k iedy  p o p ad ł w  p o n u re  
p rzygnęb ien ie  i odm aw iał p rzy jm ow ania po* 
karm ów , grałam  m u na u k u le le  n a jp ięk n ie jsze  
p ieśn i, nuciłam  śp iew ki, zagadyw ałam  go, uczy* 
łarn naszego języka, n aw e t tańczyłam  przy nim , 
byle ty lko  odzyskał w esołą tw arz, chęć do jadła, 
do życia. O n  m usiał żyć, m usiał za w szelką cenę! 
M o ja  n ad m ie rn a  tro sk liw ość  ro sła  z każdym  
dn iem , w  m iarę, jak  coraz gorsze w ieści przy* 
chodziły  z pola walki.

O n  zaś przyjm ow ał m oje zabiegi zrazu obo* 
ję tn ie , później z w yraźną w dzięcznością, a po tem  
w yczytałam  w jego oczach coś więcej, niż n iem ą 
podziękę. C zy kochał m nie, czy pożądał, nie 
w iedziałam  w ów czas; tego  n ie  poznasz ze spój* 
rzeń  chytrego , białego człow ieka; zresztą było 
m i to  n a jzu p e łn ie j o b o ję tn e , bow iem  'w szystk ie

m oje m yśli były przy  M an u . Cr dyby M a n u  n ie  
zabrał całej m ojej m iłości, n ie  byłabym  tego 
jeń ca  także n igdy  pokochała, gdyż jego brzy* 
d o ta  aż b iła  w  oczy, a wzrok, jakim  ślizgał się  
po  mej tw arzy, ciele, ram ionach  czy nogach, 
b udził w e m nie  w s trę t, lęk  i złe przeczucia. 
Z  w ysiłk iem  przem agałam  w  sob ie  chęć ucieczki 
i zam iar n ieprzychodzen ia  tam  w ięcej...

A le m usiałam  przychodzić. M u sia łam  tw arz 
sk ładać w  ob łudnym  uśm iechu , bo pojął, że 
p rzed staw ia  d la m nie jakąś dziw nie w ielką war* 
tość, lub  m oże p rzen ik n ął m oje myśli i za żadną 
cenę n ie  chciał przyjm ow ać posiłku , jeśli m nie 
przy tem  n ie  było.

Jednego d n ia  w yznał m i sw oją m iłość. Ka* 
lecząc o k ro p n ie  naszą p ięk n ą  m ow ę, zaczął opo* 
w iadać, że po s tłu m ien iu  p o w stan ia  zabierze 
m nie z sobą i poślub i. O m al m u w  tw arz śmie* 
chem  n ie  parsknęłam . Z apanow ałam  jed n ak  nad 
sobą i żeby go n ie drażnić, nadm ieniłam , że 
w ojna zapew ne n ie  p ręd k o  się  skończy... — 
„W ojna?" — pow tórzy ł szyderczo. „Jaka w ojna. 
I ę ruch aw k ę w ojną nazyw asz ? N iech  tylko 
p rzybędą oczekiw ane posiłk i, w yw ieszam y bun* 
to w n ik ó w  do nogi. W  dziesięć d n i będzie po  
w szystk iem , za to  ręczę!"... T ak  rzekł i znie* 
naw idziłam  go od tej chw ili. A le  pew ność, 
z jaką m ów ił, zbiła m nie z nóg. „W yw ieszam y 
b u n to w n ik ó w , w szy stk ich ... w szy stk ich ..."  — 
dzw oniło  m i w uszach i n iew idzia lny  polip  
opasał m ackam i m oje serce, ścisnął je  kleszczami 
złow rogich przeczuć. W ybiegłam  z podziem i jak 
szalona; upad łam  n a  traw ę, m odląc s ię  żarliw ie 
do L ono  i K ukane i K anałoa i w szystk ich  
A m akuas. aby w  zam ęcie b itew  strzeg li m ojego 
M a n u ...

N ie  w ysłuchali m nie je d n a k ...
Z m ierzch  już  zapadał, k ied y  posłyszałam  

gdzieś u  m ych s tó p  słaby jęk. W ielk i krzew  
paproci zachybotał podejrzan ie , jakby  jak iś cię* 
żar ru n ą ł n a  niego. W ezw ałam  w artow ników . 
P o b ieg li na  dół i w  jak iś czas p o tem  przynieśli 
zem dlonego człow ieka. K iedy  po o p a trzen iu  
rany  odzyskał p rzy tom ność, zaczął uryw anym  
głosem  opow iadać, że p o strze lo n o  go z zasadzki. 
M ów ił: „Było nas sześciu, licząc z w odzem "...

C hw yciłam  go za ram ię? „ M an u  był z w am i? — 
zakrzykłam  przeraźliw ie... — G d zie  on ? Czy 
ran n y  ? "...

W ojow nik  w estch n ą ł sm u tn o : „G orzej, księż* 
niczko, bo ogłuszony uderzen iem  kolby, w padł 
w ręce białych. Tamci polegli w szyscy, próbując 
go odbić liczebnie siln ie jszem u  w rogow i, M nie  
n ik t  n ie  dostrzeg ł, bow iem  wczołgałem  się  w  gę* 
s tw in ę  krzaków . P ełzałem  n a  czw orakach śla* 
dem  zw ycięzców , chcąc w iedzieć, jaki los sp o tk a  
w odza".

U m ilk ł, a m nie serce bić nagle p rzestało . 
O su n ę łam  się  na traw ę; n ie  byłam  w  s tan ie  
w ykrz tusić  jednego  słowa... jednego  zapytania, 
k tó re  cisnęło  się  na usta ...

W yręczył m nie P ahoa. „1 w idziałeś, jak go 
s tracono" — w ym am rotał drżącym  g ło sem ...

.  ■ . (Ciąg dalszy nasląpi),...--.... ..........'
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AKTORKI PAŃSTWA  
NIEBIESKIEGO 

SMOKA“

T ea tr ch ińsk i, jap o ń sk i i jaw ajsk i n a leż ą  do n a jc iek aw szy ch  
n a  św iecie . T ea tr  ch ińsk i sto i n a  b a rd zo  w ysok im  poziom ie, 
a le  w  E urop ie  je s t p raw ie  że  n ie zn a n y . W g rze  ak to rsk ie j w y ­
b ija  się n a  p la n  p ie rw szy  n ie d ek lam acja  czy  w ypow iedzen ie ,

n ie  słow o, ale g est, ru ch , m im ika. C hiń­
scy  ak to rz y  i ak to rk i g ra ją  rów n ież  
w  film ach , gdzie o d n o s z ą  zn aczn e  
su k cesy  (n. p. s ła w n a  M ay W ong). Da- 

C. Delius — ISice.

jem y  p o r tre ty  trze ch  s ła w n y ch  ak to re k  ch iń sk ich , u lub ien ic  
pub liczności. P ie rw sza  od lew ej to  a k to rk a  S ing Soi Soi 
w sw ej b ib ljo tece, d ru g a  to  S ar P a i C han  z n o w o czesn ą  f ry ­
zu rą , trzec ia  — C hong L in S h an g  w  sw ym  „m o d ern e“ salonie.

DZIWACTWA NOWOCZESNEJ RZEŹBY. NAMIOTY OSTATNICH MOHIKANÓW.

N ieliczni Ind jan ie , k tó rz y  oparli się  w y tęp ien iu  lub  w ch łon ięciu  p rzez  żyw io ł 
am ery k ań sk i, ży ją  w  w a ru n k a c h  n a d e r  p ry m ity w n y c h . Oto n am io ty  p lem ien ia  
O jibw a, sp o rząd zo n e  z k o ry  b rzozow ej i u m ieszczo n e  n a  szk ie lecie  z gałęzi.

Presse=Phofo — Berlin.

WYKOPALISKA W PUSTYNI GOBI.

P rz e d s ta w io n a  tu ta j rz e ź b a  w y sz ła  z pod  d łu ta  zn an eg o  w e F ran cji i Anglji 
rz e ź b ia rz a  M aurice L a m b e rt’a , k tó reg o  d zie ła  o d zn acza ją  się d z iw aczn o sc ią  
i ek sce n try c zn o śc ią  fo rm y. R zeźbę tę  w y s ta w ił obecn ie  L am b ert w  L on­
dy n ie , g dz ie  w zb u d z iła  sensac ję . Keysfone View — London.

R osy jska ek sp ed y c ja  d la  zb a d an ia  bezm ie rn y ch  o b szaró w  groźnej p u s ty n i 
G obi, zn a la z ła  w  jej p ia sk ach  o lb rzy m ią  rze źb ę , p rze d s taw ia ją cą  ja k ieś  
n ie zn a n e  n am  dziś zw ie rzę . Z w ierzę  to  p rzy p o m in a  n ieco  rh inocerosa , 
k tó ry  ż y ł w  od leg łych  w iek a ch  p rah is to rji. Welf.Phoio D. — Berlin.
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Dział szachowy
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i .

A. Challengeu (I niagr. w X konkursie międzynarodowym 
pisma „The Weekly W estm inster" z 1923'4).

Czarne: I(e5, Ga7, piony: c5, c3, g4 (5).

Poradnik dla amaćorów fonografów.

Aryimograf.
(Ul, M. Slawnicki).

(3
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101

Cyfry zastąpić literami należy tak, aby w rządkach po- 
iomych dały nazw iska kompozytorów obcyah, inależą-

do losow ania
ł *  Ł k  A rozwiązanie

nagrody 
za rozw iązanie zagadek 

w  N  =rze 51 z d n ia  15 g ru d n ia  19281 roku .

PORTRET Z PRO FILU I EN FACE. Zanim zabierzemy 
się do portretowania jakiejś osoby, musimy zastanowić się 
nad tem, która strona twarzy nadaje się w danym  wypadku 
najlepiej do portretu. Jest rzeczą znaną, że prawie n ik t n ie­
ma twarzy zupejinie sym etrycznej — zawsze jedna połowa, 
jest nieco odmienna od drugiej. Otóż należy przedewszyst- 
Ikieim zdecydować się n a  tę korzystniejszą stronę twarzy, 
poczem uw ażnie obserwować portretowaną osobę, by wyro­
bić sobie zdanie o jej iprofitu i wyglądzie en faoe.

Osoby o niekształtnym  nosie, zbyt w ysuniętych zębach, 
wargach, zbyt nachylonem czole, etc. mogą dać portret n ie­

zmiernie ujmujący en face, podczas gdy profil ich wyiwola 
śm iertelną nienawiść do fotografa. Równie dobrze może 
być przeciwnie — czasem ktoś ma w spaniały profil o kla­
sycznej lunji, a  en face jest zupełnie brzydki.

Te rzeczy należy rozważyć, zanim  przystąpi się do zdję­
cia. A wogóle najlepiej jest z danej osoby zrobić trzy zdję­
cia — z profilu, o ile nie jest zdecydowanie brzydki, en 
face i en Irnis rpuarts, poczem dopiero można ustalić,, w ja ­
kiej pozycji należy daną osobę zdejmować i dopiero wtedy 
robić zdjęcie na serjo. Droga to dłuższa, ale jeśli nam  na 
portrecie zależy, .to jedynie pewna.

Białe: Kg2, Df8, Sd4 e8, piony: c2, e4. (6).
3-chodówka. 6 + 5 = 1 1 .
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki A. Challengera: 1. S—c7
I. 1. . K X d4 2. D—fi  i 3. X.

II. 1... ICXe4 2. K—g3 i 3. X.
III. 1... cX<14 2. D—e7 i 3. X .
IV. 1... G dow. 2. Sd—e2 i 3. X .

PARTJA.
Białe: E. D. Bagaljubow Czarne: A. Rubinstein
grana dnia 18 sierpnia 1928 r. w międzynarod. turnieju 

w Kissingen.
Gambit damy.

I. (14 d5 2. S— 13 c5 3. e4 dX c4 4. e3 S—16 5. GXc4 
e6 6. 0—0 a6 (1) 7. D— e2 b5 8. G—b3 G—b7 9. a4 b4 (2)
10. WI—dl Sb—d7 11. Sb—d2 cX d4 12. eX d4 G—e7 13. 
S—c4 0—0 14. Sc— e5 Sf—d&? (3) 15. afit (4) S—16 16. 
G—d2 Wa—ic8 17. G— c4 D— d6 18. G—d3 G—d8 19. W—1a4 
G—e7 20. Wa4—a l  G—d8 21. D—e l O—e7 22. S—c4 
D—b8 23. Sf—e5 Wf—d8 24. D—e2 D—a7 25. G—«3 
SX e3? (5) 26. fX e3 Wd—18 27. S—b6 W —c7 28. Wd—II 
G—d6 29. W— f2 G—e7 30. W a—fl G—dfi (6) 31. W—f4 
S—d5 (7) 32. G X h7 K X h7 33. D -ihfi K—g8 34. S—g6! 
Czarne poddały się (8).

Uwagi:
1) Czarne dążą do b5 i G—b7. Zdaje się jednak, że ten 

system  rozwoju Czarnych jest wskazanym  tylko przy roz­
winięciu białego skoczka na c3, którego potem Czarne a ta ­
kować mogą grzez b4 z zyskiem  tempa.

2) Zasługiwało na uwteigę: 9... c4.
3) Błąd, po którym Białe osiągają przewagę pozycyjną. 

Należało grać: 14... a5!
4) Doskonale posunięcie, wytatlzująee słabe punkty w o- 

boztie przeciwnika (piony: aO i b4 i punkt b6).
5) Rozstrzygający błąd. Skoczek na  (15 .zajmował na  d5 

doskonale stanowisko. Teraz po w ymianie tej figury Czar­
ne osłabiły sobie jeszcze więcej punki b6, wzmacniając 
pole d4 przeciwnika, otw ierając zarazem  lrimję f dla. ataku 
lemuż.

6) Ozaume są całkiem bezsilne-
7) Przyspiesza przegraną, która i tak już nie dala się 

uniknąć.
8) Po: 34... 15 35. D— h8 K— 17 36. D X f8 KXg6 37. 

SX d5 poczem 38 D X d8 Białe pozostawały z przewagą 
m aterjalną jakości przy ataku  matowym.

Portret z profilu Ta sam a osoba prawie en face

cycli do jednego -państwa Jako środkową literę każdego 
nazwiska podaje się rok zgonu. Litery le z góry na dół 
czytane dadzą aktualne rozwiązanie.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza w drodze losowania 

s z a l w łó c z k o w y  rę c z n e j ro b o ty .
Rozwiązanie niniejszej zagadki nadsyłać należy do dnia 

15 grudnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

Nowości Hlafelisfyczne.

Rozwiązanie z Nr. 47.

FRANCJA wydala now ą serję znaczków pocztowych lo­
tniczych, które wejdą w życie od 1-go stycznia, które po­
siadają w owalu podobizny lotników Coli i Nungessera, 
zaginionych w czasie przelotu „Białego ptaka" ku Ameryce, 
Costes‘a  i le B tix‘,a, którzy zginęli w wypadku lotniczym 
i Ghilbaud, zmarłego wskutek wypadku lotniczego. Na d ru ­
gim znaczku widzimy głowę min. Bokanowskiego, zabitego 
w tragicznym wypadku lotniczym. W artość znaczków 3 fr. 
i 1 fr.

KALAMBURY:
I. Sosna; 2 Bokserka; 3. Żebrak: 4. Żenada; 5. Antonina.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 47 nadesłali:

Fera Jesionowska, Poznań; Z. Cieślanka, Kraków; Inż. 
Landau, W arszaw a; .1. Wa.latek, Częstochowa; St. Lauer- 
manówma, Sierniewice; L. Żarnecka, Krosno; A. Edelsótwna 
Kalisz; S. Nowacka, Łuków; Z. Deniasiewicz,, Drohobycz; 
J. Mokrzycka, Drohobycz; L. WAtekowa, Mościska;- Z. Wo- 
loszymówna, Dębica; Z. Boulamge, Kraków; „M aryśka" 
z Pohulanki; K. i H. Goszczyńscy, Sosnowiec; T. Fialka, 
Kraków; Cz. Kozłowski, W arszaw a; M. Wysocka, W arsza­
wa; J. Dormus, Przem yśl; 1. Maleckai, Wauszawtai; J. Świer- 
czyńska, Lwów; D. Herbstmanówna, W arszaw a; M. Slaiw- 
nicki, Łuniniec; Z. Poeche, W arszaw a; L. Policzyński, 
Rembertów; E. Dzierżamowska, J. Zalewska, W arszawa;
H. Ohrymowicz, W arszaw a; T. Pęczkowski, W arszawa; 
T. Czeszkowicz, Kraków ; St. Michalikówna, Myślenice; G. 
Hermanowskii, Kraków; P. C.zubaly, Kraków; E. Kantorska, 
Lwów; B. Pękalscy, W arszaw a; L. Buszczyński, Lwów; 
K. Burczą,k, Sosnowiec; L. i D. Więckowskie, Lwów; A. 
Sandorffy, Lwów; K. Iskierski, Lwów.

Bardzo dużo rozwiązań było błędnych, lub też niekom­
pletnych. Byliai rozw iązana tylko sam a krzyżówka bez 
kalamburów. Takie rowziązanie, jak już wspomnieliśmy 
o tem w kilku nasizych poprzednich tygodnikach, nie mtoże 
brać udziału w losowaniu.

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie los padl 
na p. Ludmiłę Żarnecką z Krosna. Redakcja „Światowida" 
prześle jej nagrodę w postaci kasetki z przybonami kosme­
tycznemu w najbliższych dniach pocztą.

N A J L E P S Z Y  P R E Z E N T

DLA Z B IER A C Z Y  ZN A C ZK Ó W
Z E S T A W I E N I E  „ D E L F I N "
ZAW IERAJĄCE NASTĘPNE PRZEDMIOTY:

1 album  do znaczków w językn polskim w okładce koloro­
wej, 182 stronice drukn dwustronnego d la znaczków Europy 
i orni a t 24X24 cm opracowanie bardzo staratnne, szczególnie 
uwzględniona jest Polska: — 1 katalog-cennik nr. 9 aniacz- 
kow poi. i gdańskich, pojedynczo ,i w serjach, jak  rów­
nież dział zagraniczny; liczne ilustrac je ; — 1 kata log  prac 
konkursowych na m ark i pocztowe polskie wyd. 1918 r„  o 36 
tablicach kolorowych projektów  znaczków'. Częściowe skon­
fiskowane przez okupantów (swego rodzaju  rzadkość); — 
1 broszura o znaczkach wyd. Krakowskiego w języku fran ­
cuskim  lut: angielskim ; —■ 1  książeczka d la przechowywania 
znaczków z 48 pergam inow em i paskam i; — ,1 y.ąhkomierz 
do m ierzenia ząbków na znaczkach; — 1000 nalepek do 
przyk le jan ia  znaczków; — 50 przeźroczystych kopert dla 
znaczków; — 5 zeszytów do w klejania znaczków; — 1000 
znaczków całego św iata, każdy znaczek inny, wiele lep­
szych; — 12 numerów miesięczniku, „Echo fila telistyczne" 
za rok 1924 (nakład na. wyczerpaniu).

W SZYSTKO RAZEM ZA 50-- zł.
RAZEM Z PRZESYŁKĄ

W ysyła po o trzym aniu należności. Za pobraniem  pocztowem 
wysyłam y jedynie po otrzym aniu  zaliczki w wysokości 
10.— zł. — Należność należy wpłacać do PKO na konto 
Nr. 60.742 w W arszawie lub bezpośrednio przekazem  do 
Łodźl, — Nowy katalog-cenmik Nr. 9 w szystkich znaczków' 
polskich i gdańskich pojedynczo i w serjach  na kredowym  
papierze z wieloma odbitkam i znaczków'. K atalog opraco­
wany podług ostatn ich  źródeł i podaje bez w yją tku  w szyst­
kie znaczki polskie z odm ianam i kolorów', ząbków i papieru. 
W końcu katalogu dział zagraniczny w serjach , pojedynczo 
i w gotowych zestawieniach. Cena zł. 2.50 lub za pobraniem  
zł. 3 50. Należność przysyłać w listach  poleconych w znacz­
kach nieużyw anych lub w gotówce.

Biuro F ilate listyczne „ESPE R A N T I8TA FIL A T E LE JO "

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ, ANDRZEJA NR. 4.
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^2)yróznicgą się 
dystyngowanym, 
miłym, i trwałym 

zgpaehm O M A

w

3 <e£ Stemmwmkz - Toman
*• .*»•••••••« •*

NIEMA 
V  ODTĄD 

\  KATARU!B

\  ULTRft-RAlfOlł 
t  aiBKtPO H zy K a in y  

•  a p a r a t  

;  d o  n a ś w i e t l a n i a
■» no-jt, uszu i jamy 

* ustnej - usuwa w 0 ciągu 10—vSt. minut, 
najbardziej przewie- 

* kły katar przez na­świetlanie błon śluzo­
wych nosa, niszczy za­razki, ogrzewa łagodnie i 

przywraca oddech natural- ny przez nos.
U . L T R A  R A Y O R  leczy ból głowy, migrenę, bóle w uszacL 
i newralgiczno-twarzowe przez naświetlanie jam usznych. Tym 
sposobem przycz nowo zwalcza cierpienia i zapobiega rozwo­
jowi poważnych chorób, jak grypa, -zapalenie płuc i t. p.
Ż i dajcie prospektów — Cena aparatu włącznie z bate ją Me­
sz >n«ową wyn si *ł 20, natonnasi koszta t rz syłki z . 150. 

Apaiat pcsiada trwałe żarówki „Or-ram**.

JAROSZKA i Ska, POZNAŃ
iw , M a rc in a  33. S k ła d  « rfy k . sa n H a rn yc łt

Do nabycia 648
w składach sanitarnych, drogerjach i aptekach.

^(T ka n ce
^ y ł o P ^ i

„Ręce do góry!“
„To niemożliwe... właśnie 

pękły mi szelki!...

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE  S K U T E C Z N O Ś C I

Czytelników i Przyjaciół 
upraszamy przy zakup- 
nach o powoływanie się 
na r.ęsze ogłoszenia,  t f

p&  A G O
ST.GÓRSKIE60WARSZAWA

S T W A R D N I E N I A ]

ODCISKI

R.BAACIKOWSKI-SAt poznan

Do n a b y c ia  w  ap tek a ch , d ro g erjach  i p e rfm n erjach

l l

P r z e d  u ż y c i e m  P o

PRZECIW  CZERWONOŚCI  
I PĘKANIU SKÓRY RĄK I TWARZY

K R A S N A -
C R E M E

ZAMIŁOWANIA MUZYCZNE.
w fm  r m  m óm s

biegi

No jakże, panie dyrektorze, czy pańska córka cieszy się z nowego fortepianu?' 
Nadzwyczajnie, mój panie, jest to jej ulubiona przeszkoda, gdy urządza sobie 
po mieszkaniu!**

L E K A R S K I E  F O T E L E
ginekologiczno »urologiczne, chirurgiczne umy­
walnie pedałowe do wody i środków antysep- 
tycznych szafy, stoliki do narzędzi i t. p. poleca 

specjalna F a b r y k a  M e b li  S z p ita ln y c h  
„ A S E P T A " ,  W A R S Z A W A , O k o p o w a  61.
Najnowsze konstrukcje. — Precyzyjne wykonanie. 
Najtańsze ceny. — Najdogodniejsze warunki. — 
Na żądanie katalogi i kosztorysy. — Za opako­
wanie gwarantujemy. — U r z ą d z e n i a :  szpitali, 

lecznic i gabinetów lekarskich. 7 14

il***-

“ &5k,ne s” s s  -  ~
godzinnej jszdy, „ a n i ,  z p a yslm tom i.

bez żadnego wysiłku. y
„Club Sed.n" zapewnia wygodo, pozy,,, Menowty , p o z e ro m . ,  Kdn„k |e5l ,

prowadzenia po każdej drodze 
Prośm y obejrzeć i wyprobownc E n t a  S .  Opb Sedno”. Z apozna,*  *  z wozem. Mory o Swa
6 cylindrów. 9/40 H. P. wyprzedził w konstrukcp inne modele

11-o stopniowe pochyłości na trzecim biegu. 9? km' 9°dZmi
UWAGA. CtęĄci zmms&we, stale na składzie.

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWA w POLSCE:
WARSZAWA; „Studere" Sp. z ogr. odp, ul. Fredry 4. Tel. 238-00, 242-00 Ł0DZ: Mas PibOher A Co, ul. Piotrkowska 177. Tel. 461POZNAŃ." PiAimAiiIrl Auto.̂ irłAd ul 9?.mi Gptulnln 1A Tul 40-OuLWÓW,

riuoner * i/O, ui. rioirKOWHKa i /». iei_Poznański Auto-Skład, ul. 27-go Grudnia 15 TeL 36-0V. Józef Kozłowski, Biuro Hotel George’a. Tel. 6-10.KRAKÓW: fi. Żychoń, Plac'Szczepański 8 " TcF. *4276.KAT0WICK: Carl Relohmanu. ul Stawowa 5. Tel. 263.W. M. GDAŃSK: „Dak la” 0. ro. b. H , Kublenmarkt 32. Te!. 28384. TCZEW: „D a k I a", Kościuszki 15.RÓWNE: Michał Kurtandskl, ul. 3-go Maja. Tel, 60.
SKŁADNICA DLA PRZEDSTAWICIEL! w POLSCE:
AUTOSALE COMPANY G. m. b. R.

Sp. z ogr. odp.
GDAŃSK, H0PPRNGASSB 74.

. j  Adr. Tel**-.: AUTOSALE, GDAŃSK J?
SAMOCHODY—AUTOBUSY— CIĘŻARÓWKI-— 

CZĘŚCI ZAPASOWE.

©STUDERAKER®
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WSTYDLIWA.

D ziew ica ra to w a n a  z p ło­
m ieni p rzez  s tra ż a k a : Ależ 
p an ie  s tra ż a k u , co p a n  ro ­
bi ! C ą  to  b ęd z ie  ja k  m nie 
k toś zo b aczy  w  tej s y tu a c j i! 
N iech p a n  p rzy n a jm n ie j 
zgasi tro ch ę  św ia tło !"

„Liczę za  zdjęcie dw ojga 
dzieci 10 zł. T uzin  tan ie j" .

„Mój B oże, a  sk ąd  ja  w e­
zm ę jeszcze 10 b a c h o ró w !“

„Ty ło trz e , m ów isz, że 
to  je d en a s ta , a  zeg ar w sk a ­
zu je już  trzec ią " .

„No, ja k  ty  b ard z ie j w ie­
rzysz  zegarow i niż m nie..."

Czy chcesz się uwolnić nieszkodliwą drogą od

A R T R E T Y Z M U ,
Reumatyzmu, Ischiasu i bólu krzyża?

R eum atyzm  je s t  straszn em , w szędzie ro zp rzestrzen io n em  cierp ien iem , 
k tó re  n ie  oszczędza an i b iednych , an i bogatych  i zn a jd u je  o fiary  zarów no 
w  chacie, jak  i w  pałacu. Form y, w  jak ich  się  to  c ie rp ien ie  przejaw ia, są 
bardzo  ró żn o ro d n e  i często  byw a, że choroba zu p e łn ie  inaczej określona, 
okazuje się  później niczem  innem , jak

Reumatyzmem.
C zasem  są to  bó le  w  członkach i s taw ach , czasem  o p uchn ięc ia  członków , 

zn ieksz ta łcen ia  rąk  i nóg, drganie , kłócie, darcie  w  różnych częściach ciała, 
czasem  n a w e t osłab ien ie  w zroku  je s t  sk u tk iem  reu m aty zm u  i a rtre ty zm u . 

R ó w n ie  ró żn o ro d n e , jak fo rm a tego  c ierp ien ia , są środk i lecznicze, różne m ik stu ry , m aści, lek a rs tw a  i t. p., 
k tó re  się  p rzeciw  te j cho rob ie  s to su je . W iększa część ty ch  śro d k ó w  n ie  je s t  w ogóle w  s ta n ie  wyleczyć, 
może ty lko  p rzyn ieść  chw ilow ą ulgę.

T o , co tu ta j  polecam y, je s t  zu p e łn ie  n iew innym  środk iem  źródlano* 
leczniczym ,

który juź wielu cierpiącym dopomógł.
N asza kuracja  je s t  zn ak o m ita  i działa szybko n a w e t w  w ypadkach

Choroby chronicznej, zastarzałej.
A żeby  zyskać jeszcze w ięcej zw olenn ików , p ostanow iliśm y  sobie 

każdem u, k to  do nas nap isze  posłać pouczającą b ro szu rk ę  o kuracji 
źródlano=leczniczej

z u p e ł n i e  d a r m o . 713

K to  zatem  cierp i i p rag n ie  się  od  bólów  uw oln ić, n iech  napisze 
n ie  zw lekając, dziś jeszcze.

August Marzke, Berlin—Wilmersdorf, Bruchsalersfrasse 5. Oddział 88.

Sham poon-R oy do  je obfitą p ia n ę  
i n a d a je  włosom m iękkość * z a p a c h .

♦ jzauiero. jeóMo ja/CL lujnceęa ♦

Łatwo jest c z e sa ć  włosy
g d y  do mycio ich używa sięN u m e r  ś w i ą t e c z n y

„ŚWIATOWIDA"
zawierać będzie 3 2  stron.

O L L Awr
PREZERWA'

d n ty s e p t y c z n i e  s p r e p a r o w a n e ,  

u r z ę d o w o  z o a d a n e  (p rzez  U rząd
Z drow ia  P u b k , m ik ro sk o p o w o w o  

ohem .). U d o w o d n io n e  w ię k s z e
^ p o trz e b o w a n ie  n a  M0 1 1 a “ , n iż  

na w sz y s tk ie  in n e , o g ła sz a ją c e  s ię  
k ra j. m a rk i, w x ię < e  r a z e m .  668

^ o c a łu n lu  plam ią?

P A P I E R Y
B Ł O N Y
P Ł Y T Y

CHEMIKAL JA

Nie, jeżeli stale będziesz używała po= 
madkę do ust „Khasana = Superb“. 
Dlatego wybiera Pani dbająca o swą 
urodę pomadki do ust i szminki „Kha= 
sana=Superb“, które są odporne na 
zmiany powietrza i nie farbują. Kolor 
pomadki i szminki dostasowuje się 
indywidualnie do cery.

P o l e c a m y  d a l e / :
Khasana-Perfum , Khasana-Puder 

Khasana-Krem  
Żądać w szędzie! G r e v a e r t ’a

55(1

tw orzą d o skonalą  całość, nie= 
zbędną d la każdego am atora. 
D o nabycia w  sk ładach  przy*

D R .  M .  A l b e r s h e i m  
F R A N K F U R T  N . M ., L O N D Y N  

G D A Ń S K
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^ E . A . U  N  
O t O G / y e

Afifgdif n ie  n a le ży  zapom inać  
o. '.eżxuiającej w o d z ie  ko lo ń sk ie j 

d e  1'C Z ć p J t c r a i .  652

NA GWIAZDKĘ
najpraktyczniejszym, najtańszym, 
a niezbędnym w każdym domu 

podarkiem jest

A U m S Y F O N
S P A R K L E T A

do w y r o b u  w s z e l k i c h  wód  
orzeźwiających i k u r a c y j n y c h .

Do nabycia we wszystkich oddziałach £*my:
J U L J U S Z  M E IN L  S. A, 

fĘ W Ź Ę Ę  Ł O P U S Z A Ń S K I  i  S A U C Z E Y
we L w o w ie  698

lu)j w Generalnej Reprezentacji
A U T O = S Y F O N ,  L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a .

-Tu x  cŁascese

S Ł O M IA N Y  O G IE Ń .

Wiśka wygląda dziś bardzo podniecona. Prawdopodobnie znowu do kogoś się pali 
A le  u niej to tylko słomiany ogień... “

„Przecież to pali się jej serduszko, a nie... główka."

G E N T L E M A N

- ? AJ.r •: ,v:

KONIAKI

RUMY

4 > R A K I

W HIÓKY

W Ó D K I

L I K I E R Y

WINKELHAUSEN
S T A H 0 6 A R I>  ( P O H O R Z E )

h o k  ł a ł o i . i bH.fi

P ię k n e  B ia łe  z ę b y  n i e  

p r z y w i f e je m  j e d n o s t e k !

K a ż d y  m o ż e  j e  m i e ć ,  p i e l ę g n u j ą c  j e  c o d z i e ń  k r e m e m  d o  

z ę b ó w  M o u s o n .  K r e m  t e n  u s u w a  o s a d  z  z ę b ó w  i n a d a j e  

e m a l j i  o l ś n i e w a j ą c ą  b i e l .  

K r e m  M o u s o n  c z y ś c i  i d e z y n f e k u j e  z ę b y ,  j e s t  ł a g o d n y  i 

o d z n a c z a  s i ę  o r z e ź w i a j ą c y m  s m a k i e m .

KREM DO ZĘBÓW MOUSON
neralny zasłępca  na R zeczp o sp o liłą  P o ls k ę : Z ^G F R ^D  B O C H N E R  i ’SKA, DZIEDZICE.
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Wytwarzana całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę na Rzeczpospolitą Polskę, firmę:

Z Y G F R Y D  B O C H  N E R  i SM -  D Z I E D Z I C E .

y ta jm ik ie p o d a r ti^

PRZECIW
ODMROŻENIOM

Gdy wróżka wróży 
ci bogactwo...
(hisćorja bez słów).

'J111 i i 11 i l i i i 11 i i i i i i t i i i > i i i i i n i < i i < n > i i > i u; triu. M, 11 u: 111111 > 111«i

„ B i e l a "  o p o r a l

iiiiiiiniiiiiuiuiiiiniiiiiitiiiiiiiiiM

i:
do kąpieli w ew nętrznych  zapobiega w szelkim  chorobom  kobiecy^m. s =
C en a  apara u  kom plet 30 — zł. w ysyła za pobran iem  pocztow e m. |

fil IB. PRUSIEW1CZ, POZNANj Młyńska
P ro sp e k ty  w ysyła na  życzenie.

HlllllllllllllllMllllllllllllIMMMIIIMIMIMIIIIIIIIIIłlllllUIIMIMIIIIIIlIllItllllinillllllllllillllllllIMMinillllMi.lllM

Reklama dźwignią han dl
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